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jedynie wieloosobowy zespół historyków, ku ltu ro -  i językoznawców. A kto 
wie czy w  grem ium  tak im  nie’ powinien się także znaleźć stary, puszczański 
m yśliwy?

Bronisław Sałuda

S e b a s t i a n  H a f f n e r ,  P r e u s s e n  o h n e  L e g e n d e ,  H a m b u r g  1979, G r ü n e r  u n d  J a h r  A G .

W ostatnich la tach  obserw ujem y w  ruchu  wydawniczym  zjawisko, k tó ­
re  można by  określić m ianem  „fali p rusk ie j” . Jego sym ptom y koncen tru ją  
się zwłaszcza w obydwu k ra jach  niemieckich, Republice Federalnej Niemiec, 
ale także, choć w  odmiennej metodologicznej postaci, w Niemieckiej R epu­
blice D em okratycznej. H istorycy niemieccy w raca ją  po przerwie, jaka w tej 
dziedzinie nastąpiła  po II wojnie światowej, do historii państwa, k tóre  od 
XVII w ieku w yw ierało  spośród wszystkich dzielnic najw iększy w pływ  na 
dzieje ogólnoniemieckie. Je s t  to tem a t obchodzący w  niemniejszym, stopniu 
rów nież h isto ryków  polskich, a w śród nich szczególnie historyków  W arm ii 
i M azur; w szak now ożytne państw o prusk ie  wzięło swój początek na te ry ­
to rium  będącym  w  całości dom eną ich bezpośrednich zainteresowań.

Prusy, bez legendy  to książka będąca w yrazem  wielokrotnego pow ra­
cania do tego tem atu  przez jej autora . Sebastian Haffner, h isto ryk  z upodo­
bania, a ' dziennikarz  z zawodu, należy do starszego pokolenia (urodził się 
w 1907 roku); lau rea t nagrody  imienia H enryka  Heinego, wieloletni współ­
red ak to r  londyńskiego „O bservera”, tzw. kolumnista, czyli au to r stale  ukazu­
jących się a r tyku łów  politycznych tygodnika zachodnioniemieckiego „S tern” 
od roku  1963.

Książka, oprócz au torsk ie j przedmowy, zaw iera siedem rozdziałów — 
w każdym  z n ich  S. H affner dokonuje oceny k ilku  dziesięcioleci dziejów 
państw a pruskiego, trzym ając  się porządku chronologicznego - — oraz aneks 
kartograficzny, w  k tó rym  zamieszczono osiem m ap ilustru jących proces pow ­
stania  P ru s  i kolejne e tapy ich rozwoju tery torialnego od 1415 do 1918 roku. 
Nie jest to więc p raca  przynosząca w yniki własnych badań autora, lecz esej 
historyczny, wyrosły z lek tur, przemyśleń, a zapewne i doświadczeń. Można 
więc ten  teks t uznać, w  pew nym  sensie, za rep rezen tatyw ny  dla współczes­
nej opinii zachodnioniemleckiej, w  każdym  razie dla tej części owej opinii, 
k tó ra  składa się na  dzisiejszy establishm ent RFN. Je s t  to więc wypowiedź 
znacząca, zasługująca nie ty lko  na bibliograficzną wzmiankę, lecz i na nieco 
bliższe rozpatrzenie.

Już  na  początku rzuca się w  oczy niezwykle bogata i n iebanalna szata 
ilustracyjna; w yboru  i uk ładu  ilustracji dokonał zresztą nie sam autor, lecz 
U lrich W eyland. Je s t  tych ilustracji w  sumie 287, w przew ażającej część ko­
lorowych, znakomicie reprodukow anych pod wzgKjdem technicznym; wiele 
z nich reprodukow ano zresztą po raz pierwszy. Pochodzą one ze zbiorów 
muzeów i. archiw ów  W iednia, Berlina Zachodniego, Hechingen, Monachium, 
Hanow eru, Ham burga, Norym bergi, a także Poczdamu. Szata graficzna książki 
jest więc w artością samoistną i właściwie zasługiwałaby na  oddzielne omó­
wienie, albowiem niezależnie od tego, jak  ocenimy jej treściową wymowę, 
stanowić może ona wzór tego, jak  tego rodzaju opraw y ilustracyjnej książki 
historycznej dokonywTać należy.



468 Recenzje i omówienia

H affner posługuje się językiem  bardzo żywym, pe łnym  porów nań, p rze­
syconym  argum entacją . J e s t  to z pewnością bardziej język dziennikarza  niż 
h istoryka-profesjonaia. A utor kom entuje  dzieje P ru s  w wielkich rzutach 
perspektywicznych, porów nując je do intensyw nie, lecz bardzo krótko błysz­
czącego m eteora. Zadanie, jakie w jego rozum ieniu Prusy bez legendy  powin­
ny  spełnić, to przede wszystkim  odbrązowienie historii Prus, pozbawienie 
jej legend, przy  czym w term inologii au to ra  tzw. „złota” legenda (która 
oczywiście poza podobieństw em  nazw y nie m a nic wspólnego ze sw oją 
średniowieczną imienniczką) oznacza d ługotrw ałe  posłannictwo P ru s  w dziele 
zjednoczenia Niemiec, k tó rem u  służyli nie tylko królow ie pruscy, lecz także 
przed nim i elektorzy brandenburscy . „C zarna” legenda P ru s  z kolei, to p ro ­
blem dysku tow any  obszernie w swoim czasie przez h is to ryków  głównie 
z NRD i z Polski, legenda dostrzegająca w P rusach  przede w szystkim  ag re ­
syw ny m ilitaryzm  i uznająca H itle ra  za kon tynuato ra  w prostej linii poli­
tyki F ry d e ry k a  Wielkiego, B ism arcka i W ilhelm a II. H affner odrzuca oby­
dwie te  in te rp re tac je  dziejów prusk ich  jako ekstrem alne  i proponuje  b a r ­
dziej, jego zdaniem, obiektyw ną w ersję  koncentru jącą się na  realnej ocenię 
wartości dodatnich  i negatyw ów  wniesionych przez P ru sy  do ogólnoniemiec- 
kiego dorobku historycznego.

W  pierw szym  z rozdziałów, Trudne początki,  au tor przedstaw ia  genezę 
powstania państw a pruskiego, w  sposób bardzo skrótow y — właściwie p rze­
ślizgując się po powierzchni zjawisk. Dalej następu je  analiza polityki elekto­
rów  brandenbursk ich  aż do dnia 18 stycznia 1701 roku, tj do koronacji F ry d e ­
ry k a  III (I) na  „króla  w  P rusiech” .

K ole jny  rozdział, za ty tu łow any  Surowe państwo rozsądku,  to okres pano­
w ania  F ry d e ry k a  W ilhelm a I oraz F ry d e ry k a  II (Wielkiego), a więc okres 
bardzo ciekawy, chociażby ze względu na kon trow ersy jną  postać, jak ą  był 
k ró l F ry d e ry k  II. Recenzent chciałby tu  pozwolić sobie na  dygresję od głów­
nego w ątku , dygresję być może pozorną: w związku z F ry d e ry k iem  W iel­
k im  opisuje H affner (s. 82) o rder Czarnego' Orła, najwyższe prusk ie  odzna­
czenie państwowe, ustanow ione przez tego króla  n a  dzień przed jego korona­
cją. Otóż na orderze tym  umieszczono napis S u u m  cuique,  k tó ry  u  czytelnika 
polskiego w yw ołu je  asocjacje nie m ające nic wspólnego z jakim kolw iek 
odznaczeniem. „Jedem  das Se ine”, tak  brzm iał napis w idniejący  na b ram ach  
n iek tórych  obozów koncentracy jnych  doby h itlerow skiej (np. Buchenwald), 
a n ie  ty lko  p ru sk a  w izytów ka ku ltu , czy też, jak  to określa H affner, „religii” 
w ypełniania obowiązku, k tó re j granice  i n iebezpieczeństwa u jaw niły  się 
zwłaszcza po dojściu H itle ra  do władzy.

Rozdział trzeci, Małe mocarstwo,  zaw iera in form acje  dotyczące w ojny 
siedmioletniej, rozbiorów Polski oraz uw agi o panow aniu  F ry d e ry k a  W il­
he lm a II, a czwarty, Próba rozerwania, to okres władzy F ry d e ry k a  W ilhel­
m a III, w  polityce którego charakterystyczne było, jak  podkreśla Haffner, 
zachowanie złudnej neutra lności P ru s  (a nie, jak  to tradycy jn ie  ujmow ano: 
w ojny wyzwoleńcze z Napoleonem). Rozdział ten  został doprowadzony do 
początku K ongresu  Wiedeńskiego.

T,rzy czarne orły,  to rozdział poświęcony Kongresow i W iedeńskiem u i je­
go postanowieniom. A utor dzieli się także z czytelnikam i bardzo tra fn y m  
porównaniem , dotyczącym roli Prus, „państw a pokojowego w  pokojowym  
system ie” (s. 219), w okresie 1815— 1848 i roli, jaką dzisiaj odgryw a RFN 
w  E uropejskiej W spólnocie Gospodarczej oraz NATO.
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Rozdział szósty, Utworzenie państwa niemieckiego,  poświęca au to r p rze­
de wszystkim  polityce B ism arcka. Jakkolw iek  w ogólnym zarysie można 
zgodzić się z wyw odam i au to ra  na  tem a t tejże polityki, to jednak nie spo­
sób n ie  wskazać na znajdu jącą  się w  nich poważną nieścisłość. Chodzi tu  
m ianowicie o w ojnę francusko-pruską  la t  1870— 1871. A utor w ysuw a tezę, 
jakoby B ism arck „w ostatniej chwili" (s. 276) zdecydował się na  wojnę 
z Franc ją , i że wobec tego legendą jest pogląd с planow ych do niej p rzy­
gotowaniach. H affner n ie  bierze jednak  pod uw agę całego łańcucha w yda­
rzeń, k tó re  doprowadziły pośrednio do wypowiedzenia w ojny przez Francję: 
od incydentu  związanego z chęcią „zakupu” L uksem burga  przez Francję, po­
przez, spraw ę sukcesji tro n u  hiszpańskiego (Prusy  popierały  kan d y d atu rę  L e ­
opolda Hohenzollerna-Sigm aringen) aż do zmiany treści tzw. depeszy emskiej 
przez Bism arcka.

Rozdział siódm y zaty tu łow ał au tor P owolny upadek.  Porusza w nim 
problem atykę obu wojen św iatow ych w . olbrzym im  skrócie. Z w raca on, przy 
tym  uw agę na fakt, w jak  b łyskaw iczny sposób w tym  w łaśnie okresie za­
pom niana została nazw a „ P ru sy ”. Przełom  stanow iła pod tym  względem 
I w ojna św iatowa, k tó re j  ubocznym  rezu lta tem  było także swoiste psycho­
logiczne zjednoczenie Niemiec w świadomości sam ych Niemców oraz n a ro ­
dów, k tó re  prow adziły  z nim i wojnę. P ru sy  zeszły w  cień. H itleryzm  proces 
ten  przyspieszył. K iedy H indenburg  w ygłaszał swoje ostatnie przemówienie, 
już ty lko  „wolno m u było” wspomnieć s ta re  Prusy. W prawdzie Goering 
przez pew ien czas nosił ty tu ł  pruskiego prem iera , lecz ty tu ł ten  nie oznaczał 
już prak tyczn ie  niczego. O sta tn i fak t historyczny, om ówiony przez H affnera  
w  kontekście  pruskim , to zam ach na Adolfa H itle ra  20 lipca 1944 roku do­
konany przez ludzi związanych duchowo ze s ta rym i tradyc jam i pruskim i. 
A utor podkreśla  jednak, że była to próba ra tow ania  Niemiec przed ostatecz­
ną k a tas tro fą  — o P ru sach  n ik t  już w tedy nie m yślał (s. 348).

S tosunek au to ra  do historii Niemiec i P ru s  jest daleki od bezkrytycznej 
apologii, jaka  cechowała prace większości h isto ryków  niem ieckich przed 
rokiem  1945. Nie w ystępuje  tu  także dziennikarska nonszalancja, jak ą  często 
widać u  autorów , m ających o h istorii pow ierzchow ne wyobrażenie. H affner 
p ragnął w  oparciu o dobre przygotow anie e rudycyjne  dokonać przew artościo­
w ania  dziejów prusk ich  i odnaleźć w nich tak ie  wartości, k tó re  m ogłyby 
znaleźć zastosowanie w  dzisiejszej niem ieckej i europejskiej rzeczywistości. 
Z pewnego p u n k tu  w idzenia zam iar ten  się powiódł: P ru sy  znów zaczynają 
stanowić in teg ralny  składnik  niem ieckiej świadomości historycznej. Są to 
w praw dzie  „inne P ru s y ” ; nie zwalnia to jednak  wschodnioeuropejskiego czy­
teln ika  od staw iania  znaków  zapytania  — również pod adresem  przew artoś­
ciowanych koncepcji.

W łodzim ierz  Zientara

R y s z a r d  W r o c z y ń s k i ,  D z i e j e  o ś w i a t y  p o l s k i e j  1795— 1945, W a r s z a w a  1980, P a ń s t w o w e  W y ­
d a w n i c t w o  N a u k o w e ,  s s .  375.

Książka W roczyńskiego, będąca próbą syntezy, zasługuje n a  szczegółową 
analizę, ponieważ służyć będzie n iew ątp liw ie  jako vadem ecum  do różnego 
rodzaju  opracowań z popularnonaukow ym i włącznie. Jako  jeden z elem entów 
analizy trak tu ję  to omówienie, koncen tru jąc  się na pozornie w ąskiej tem a­


